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Jubileuszowy
prezent

Gdy zgasło 
światło...

Józef Łobodowski - 
rzecznik 
dialogu polsko- 
ukraińskiego

R e f l e  k s j e

Twórczość J. Łobodowskiego dłuższy czas była 
zakazaną zarówno w Polsce jak i na Ukrainie. Poe­
ta, który po wojnie żył i pracował na emigracji (w 
Madrycie) miał ukraińskie korzenie, był urzeczony 
Ukrainą, opiewał ją w swoich wierszach. Prze­
widział jej niepodległość. • 5

Rodzina polska

R ok M ick iew ic zo w sk i

Prezentacja rękopisu 
“Pana Tadeusza”

D ro d zy  Czytelnicy!

S kładając Wam w im ieniu  
całej Redakcji “DK” najlep­

sze życzenia: zdrowych i radosnych 
świąt B ożego N arodzenia oraz 
wszelkich sukcesów w Nowym Ro­
ku, chcielibyśmyjednocześnie na te 
święta podarować Wam słowa Ojca 
świętego:

“Kiedy nadchodzi wieczór wigilij­
ny, spotykamy się przy wigilijnym sto­
le rodzinnym, aby połamać się opłat­
kiem, składając sobie wzajemne 
życzenia. Tak więc umiłowani Bracia 
i Siostry, niech każdy z was rośnie 
duchowo z tajemnicy Bożego Naro­
dzenia w swoim człowieczeństwie i w 
swoim chrześcijaństwie. Niech Bóg, 
który stał się Człowiekiem, będzie nat­
chnieniem i pomocą do wszelkiego 
dobra i do walki z wszelkim złem. 
Niech będzie umocnieniem dla Mał­
żeństw i Rodzin, niech pokazuje dro­
gę Młodzieży, niech wspiera cierpią­
cych i opuszczonych, niech daje doj­
rzałą mądrość i miłość tym, którzy 
doszli już do późnych lat życia”.

P o raz pierwszy w histo­
rii został zaprezento­

wany w całości rękopis “Pana 
Tadeusza”. Uroczysty wernisaż 
ekspozycji cennego autografu 
w Zamku Królewskim na Wawe­
lu, który odbył się 18 listo­
pada br., był cen tral­
nym punktem  kra­
kowskich obcho  
dów 200. rocznicy 
u ro d z in  Adam a 
Mickiewicza. Je- Ц 
den z fragm en­
tów a u to g ra fu  
Księgi I został 
u d o s t ę p n i o n y  
p rzez  O śro d ek  
Dokumentacji Pon- 
ty fikatujana Pawła II 
w Rzymie. Przekazana 
przez w atykański o środek  
k a r ta  je s t  ósm ą z b ru lio n u  
początkow ej części u tw o ru  
“ukradzionego” Mickiewiczowi 
przez Ignacego Domeykę i zab­
ranego przez niego na pam iąt­
kę do Chile w roku 1838. Kartą 
tą, ja k  świadczy zachow ana 
dedykacja, Domeyko obdaro­
wał 27 kwietnia 1872 roku swo­
jeg o  chilijsk iego  przyjaciela 
M iguela Luisa A m anategu i,

lite ra ta  i h istoryka Ameryki 
Południowej.

K arta została ofiarow ana 
Ojcu św. Janowi Pawłowi II 10 
marca 1982 roku przez chilijskie­
go uczonego i dyplomatę Sergia 

Fernandeza Larrain, za 
pośrednictwem ks. 

M ichała Poraw- 
skiego. Ojciec 

św. przekazałją 
O ś r o d k o w i  
Dokumentacji 
P o n ty f ik a tu  
Jana Pawła II 
w tym samym 
roku . Karta 

je s t  zap isana 
obustronn ie , w 

oprawie z czerwo­
nej skóry ze złotymi 

tłoczeniam i: dedykacją, 
herbami ofiarodawcy i łaciński­
mi cytatami z Pisma świętego.

Wystawa au tografu  “Pana 
Tadeusza” na Wawelu trwała 10 
dni. W niedzielę 22 listopada w 
katedrze wawelskiej odprawio­
no Mszę św. w intencji Adama 
Mickiewicza.

K a to lic k a  A gencja  
In fo rm a c y jn a  

Kraków

Do wszystkich uczestników obchodów 200-lecia urodzin A. Mic­
kiewicza na Ukrainie Minister Kulmry i Sztuki RP p. Joanna 
Wnuk - Nazarowa zwróciła się z listem o następującej treści:

1 śmieją w naszej kulturze 
dzieła, które chciałoby 

się nazwać domem. Oto przy­
chodzą kolejne pokolenia Euro­
pejczyków i sięgają po “Iliadę”, 
“Boską Komedię”, “Hamleta” 
czy “Fausta”, czują się tak, jak­
by wrócili do domu rodziców. 
Mimo wielu różnic cywilizacyj­
nych i obyczajowych zmian, czy­
telnicy Hom era i Goethego 
nadal tworzą wspólnotę, dobrze 
się rozumieją i w pewnym sen­
sie są rodziną.

Dla Polaków taki poetycki 
dom zbudował Adam Mickie­
wicz i dlatego, by oddać wielkość 
autora “Dziadów” i “Pana Tadeu­
sza”, nie potrzebujem y zbyt 
skomplikowanych wywodów. 
Czytając Mickiewicza jesteśmy 
po prostu u siebie, ciągle od 
nowa przekonując się, że patrzy­
my na światjego oczami i myśli­
my tak, jak On nas tego nauczył.

Czasem buntujemy się prze­
ciw tak silnej więzi z Poetą, nie 
chcemy być niewolnikam i 
czyichś wyobrażeń, tkwić w raz 
na zawsze stworzonym wizerun­
ku Polaka. Buntujem y się i 
wspierają nas w tym inni mistrzo­

wie polszczyzny Słowacki, Gom­
browicz, Różewicz, którzy nasz 
związek próbują rozluźnić, uno­
wocześnić. To dzięki nim potrafi­
my oderwać się od Mickiewicza. 
Ale także za ich sprawą przekonu­
jemy się, że Poeta nie zbudował 
dla nas więzienia, ale dom, skąd 
możemy swobodnie wyjeżdżać i 
dokąd zawsze możemy wrócić.

Wrócić zapraszając bliskich 
nam przyjaciół z Europy. Mickie­
wicz, swojski i bliski, jest przecież 
wizjonerem na miarę całego kon­
tynentu. Jego projekt wspólnego 
życia zjednoczonych narodów 
zapisany w “Prelekcjach parys­
kich” o sto pięćdziesiąt lat wyprze­
dza wydarzenia, których dziś 
jesteśmy świadkami i które anga­
żują nie tylko Polaków.

Adam Mickiewicz - poeta  
wielkich pytań egzystencjonal- 
nych, religijnych i filozoficznych, 
autor mistycznych widzeń, ale i 
dowcipnych erotyków - ciągle roś­
nie, odsłania przed nami swoje 
tajemnice, nakłania do dyskusji. 
Mówimy Mickiewiczem i myślimy 
z nim o najważniejszych proble­
mach. Jak żyć, by ocalić swoją wia­
rę, swój język, swoją tożsamość, a

zarazem ciągle poszerzać włas­
ne horyzonty, widzieć i wiedzieć 
więcej.

Mickiewicz tradycyjny i Mic­
kiewicz nowatorski - nadal inspi­
ruje i zachwyca. Jego genialne 
wiersze kształtują wyobraźnię 
poetów, malarzy, muzyków i 
reżyserów, nas wszystkich, którzy 
raz przeczytawszy dzieło poety, 
zamieszkaliśmy w jego świecie. 
Dzięki niemu czujemy się sobie 
bliżsi i lepiej się rozumiemy.

Temu wzajemnemu zbliże­
niu naszych krajów dobrze pos­
łużą przetłumaczone na język 
ukraiński i wydane w tym roku 
“Sonety Krymskie”, opiewające 
piękno przyrody i urodę krajob­
razu kulturowego Krymu, oraz 
“Pan Tadeusz”, będący symbo­
lem polskości.

W 200 rocznicę urodzin 
Adama Mickiewicza czcimy 
pamięć poety, jesteśmy z niego 
dumni i cieszymy się jego utwo­
rami, co najdobitniej dowodzi 
wielkości dzieła, które dla nas 
pozostawił.

M in iste r K u ltu ry  i Sztuki 
J o a n n a  W nuk-N azarow a

Wydanie “Pana Tadeusza” może stać jednym z 
ostatnich wydań Głównej specjalistycznej redakcji 
literatury w językach mniejszości narodowych 
Ukrainy... • 2

Mistrz rezygnuje z zamówień, gdy strona zama­
wiająca próbuje mu narzucać swoje zdanie. Mistrz 
od razu wyczuwa “swojego”! jak sam mówi) 
klienta... • 5

Jeszcze do niedawna funkcjonowały pojęcia: “Być 
z dobrego domu”, “Mieć dobre wychowanie”, 
“Być dobrze ułożonym” itd. Pojęcia te są ściśle 
związane z atmosferą domową i pełnią rolę po­
rządkującą. • 6
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BENE

Ф Trzej aktywnidziałacze 
PSKO im. A. Mickiewicza w 
Kijowie - Halina Jelisiejewa, 
Nadzieja Slesariewa-Wikto- 
rowska i Adolf Kondracki 
zostali wyróżnieni podzięko­
waniem i odznaką pamiątko­
wą Przewodniczącego Kijow­
skiej Państwowej Administra­
cji Miejskiej - Aleksandra 
Omelczenki.

Ф „Słowiańska idea-tra- 
dycje, współczesność, per­
spektywa” - pod takim hasłem 
została zorganizowana w dniu 
11 grudnia na Słowiańskim 
Uniwersytecie w Kijowie kon­
ferencja  naukow o-prakty­
czna. Prezentowano m.in. 
p race na tem at polsko- 
ukraińskich stosunków kultu­
ralnych i literackich.

Ф W dniu 19 grudnia br. 
odbyło się uroczyste wręcze­
nie Dyplomu Honorowego 
Akademika Akademii Wyż­
szej Szkoły Ukrainy aktywne­
mu członkowi PSKO im. A. 
Mickiewicza, znanej poloni­
stce, profesorowi Julii Buła- 
chowskiej. Gratulujemy!

Ф Wieczór muzyczno- 
literacki poświęcony 130- 
leciu urodzin słynnego mala­
rza, Polaka - Wilhelma Kotar­
bińskiego oraz kijowskiemu 
okresowi twórczości rosyjskie­
go pisarza Aleksandra Kupri- 
na i przyjaźni twórczej tych 
dwóch artystów odbył się w 
dniu 22 grudnia w bibliotece 
im. A. Mickiewicza.
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Wielki romantyk 
bliski dla obu 
narodów Im p rezy

P rzyjemnie powiedzieć, że 
nie tylko w Polsce a 

również na Ukrainie grudzień 
bieżącego roku oznaczony został 
szeregiem imprez poświęconych 
jubileuszowi genialnego Adama 
Mickiewicza. Naukowa konferen­
cja na Uniwersytecie Kijowskim, 
„okrągły stół” w Związku Pisarzy 
Ukrainy, jubileuszowy koncert w 
stołecznej Filharmonii, wieczór 
muzyczno-poetycki w bibliotece 
im. A. Mickiewicza - to daleko nie 
pełna lista małych i dużych spot­
kań świątecznych z okazji 200- 
lecia urodzin wielkiego polskie­
go romantyka.

Chcę przypomnieć jeszcze o 
jednej z tych imprez mickiewi­
czowskich zorganizowanej z ini­
cjatywy Ambasady RP na Ukrainie 
w Państwowej Bibliotece History­
cznej Ukrainy.

Płonące świece na stołach, 
udekorowany kwiatami portret 
polskiego wieszcza, fortepian na 
scenie. Burzliwe i harm onijne 
melodie chopinowskie w wirtuo- 
zyjnym wykonaniu dyplomantki 
konkursów międzynarodowych 
Olgi Aniszczenko...

Wszystko to jak najbardziej paso­
wało do dewizy spotkania - „Roman­
tyczny geniusz”. A sala - pełna. 
Studenci i uczniowie, wykładowcy 
i naukowcy, literaci i czytelnicy.

Wiersze największego poety 
Polski w języku oryginału odtwa­
rzali uczniowie kijowskiej szkoły- 
gimnazjum nr 48. O wpływie i 
związkach A. Mickiewicza z lite­
raturą i kulturą Ukrainy mówił 
tłumacz i naukowiec O. Hrycen- 
ko. Temat „Mickiewicz i muzyka” 
poruszył historyk sztuki O. Riz- 
nyk. O związku poezji mickiewi­
czowskiej z folklorem mówiła dr
L. Wachnina, zaś o fenomenie 
wielokulturowości pierwszego

polskiego romantyka rozważali 
polonistka T. Czernysz oraz pisarz 
i matematyk M. Stricha.

Muzyka wierszy Adama Mic­
kiewicza jeszcze i jeszcze raz 
brzmiała z ust studentów Uniwer­
sytetu Słowiańskiego w Kijowie. 
Słowo mickiewiczowskie, jak zau­
ważył prowadzący wieczór, poeta 
i tłumacz Stanisław Szewczenko, 
godne jest pałacu królewskiego, 
ajednocześnie bliskie i zrozumia­
łe dla ludu.

Miłą niespodzianką świąteczną 
była również prezentacja dwóch 
nowych książek przedstawionych 
przez redaktora naczelnego Głów­
nej Redakcji Literatury wjęzykach 
Mniejszości Narodowych Ukrainy 
p. Lubow Hołowko. Uczestnicy 
imprezy mieli okazję wziąć do rąk 
jubileuszowe wydanie „Sonetów 
Krymskich” i solidny, pięknie ilu­
strowany tom „Pana Tadeusza” 
wydany w dwóch językach - pol­
skim i ukraińskim (tłumaczenie
M. Rylskiego). Niestety, obie książ­
ki mają skromny nakład - zaledwie 
po tysiącu egzemplarzy każda. Jed­
nak biblioteki, jak zapewniła pani 
redaktor naczelna, będą miały 
możliwość na swoje życzenie otrzy­
mać je  w prezencie.

Na dodatek na wielbicieli 
twórczości geniusza romantyzmu 
czekała wystawa książkowa zorga­
nizowana przez pracowników bib­
lioteki.

Tak po raz kolejny postać 
Adama Mickiewicza połączyła na 
tej sali Ukraińców i Polaków, mło­
dość i dojrzałość, przeszłość i 
współczesność, za co w imieniu 
strony polskiej wszystkim ucze­
stnikom święta podziękował I 
Sekretarz Ambasady RP na Ukrai­
nie Bogusław Woźniak.

L u d m iła  S le sa riew a

9\ [as i  j u b  i b a c i

ć^złcmkowie S t o w a r z y ­
s z e n ia  im. M i c k ie w i ­
c z a  w Kijowie/ koledzy/ 
w s p ó łp r a c o w n ic y  i 
z e s p ó ł  p e d a k c y j^ y  „ P K ” 
s k ł a d a j g  s z c z e r e  g r a t u ­
l a c j e  i n a j l e p s z e  ż y c z e ­
nia  s u k c e s ó w  tw órczyck/ 
z d ro w ia
i s z c z ę ś c i a  ro d z in n e g o  
d y re k to ro w i biblioteki im. 
;A. M i c k i e w i c z a  pani

tjew e jm e

K ijo w sk ie  A Ja ro d o w o ś c io w o -  
K ulturaln e  S t o w a r z y s z e n i e  P o l a k ó w  
„Z.cjoda"  s k ł a d a  sei*d ecztte  ż y c z e n ia

p .  Z b i 9  s i e w o w i  Z ł o + o g ó  o s k i e m u

z o k a z j i  7 5 .  urodzin.
P a n  Z b ig n ie w  d z ia ła  w P u c k u  
P olon i jny m  w Kijow ie od -scxtr\e.Qo 
j e g o  p o w s ta n ia .  ‘P a s jo n u je  s ię  
z b ie r a n ie m  w sp om nień  o życiu  
P o l a k ó w  w LAkrainie. Ż y c z y m y  mu 
d użo  z d ro w ia  o r a z  s u k c e s ó w  w
1 9 9 9  roku.

Е х-h b ris DK

Jubileuszowy Prezent
Adam Mickiewicz
“Pan Tadeusz 

czyli
Ostatni zajazd na Litwie”
Główna specjalistyczna re­

dakcja literatury w językach 
mniejszości narodowych Ukrai­
ny, Kijów, 1998, str.639, nakład 
1000 egz.

Społeczeństw o U krainy 
200-etną rocznicę urodzin Ada­
ma Mickiewicza uczciło prze­
pięknym wydaniem arcydzieła 
literatury polskiej.

“Pan Tadeusz” został wyda­
ny w dwóch językach: w orygi­
nale i w tłumaczeniu Maksyma

U krainy w roku  m ickiew i­
czowskim.

A c z k o l w i e k

wydanie “Pana Tadeusza” 
może stać jednym z ostatnich 
wydań Głównej specjalistycznej 
redakcji literatury w językach 
mniejszości narodowych Ukrai­
ny, bo nadeszła do nas nie bar­
dzo przyjem na wiadomość. 
Zgodnie z decyzją władz pań­
stwowych przewidziana jest w 
roku następnym likwidacja tej 
redakcji. Likwidacja przewi­
dziana jest w ramach planów 
reorganizacji państwowej sieci 
wydawniczej. Czy będzie wspie­

Rylskiego na język ukraiński. 
Przedmowę napisał wiadomy 
polonista ukraiński Hrygorij 
Werwes. Oprawa artystyczna 
Żanety Prysiażnej.

“Pan Tadeusz” - największe 
osiągnięcie Mickiewicza-poety, 
jeden  z najgłośniejszych utwo­
rów epickich nie tylko litera­
tury polskiej, ale również lite­
ratury światowej. Jednocześnie 
tłumaczenie Rylskiego należy 
do szczytowych osiągnięć 
ukraińskiej sztuki tłumacze­
niowej .

Książka wydana przy popar­
ciu Ambasady RP na Ukrainie. 
Je s t napraw dę wspaniałym 
przezentem dla społeczeństwa

rać wydanie dzieł w językach 
mniejszości narodowych Ukrai­
ny nowe ciało, jakie tworzy się 
zamiast wydawnictw likwi­
dowanych, niewiadomo.

Przecież mamy jeszcze w 
pamięci historycznej likwidację 
takiej samej redakcji za czasów 
sowieckich, w "słynnych" latach 
trzydziestych.

Ale spodziewam y się że 
tym razem wszystko wyjdzie na 
lepsze.

B. D.

Uwaga! Książkę można 
nabyć w redakcji “Dziennika 
Kijowskiego”: tel.216-87-58.

Pocztą nie wysyłamy.

O g ło szen ia

•  Romantyk z „młodą duszą” - 
czekam na swoją „biegnącą 
po fa lach” (Polkę), która 
wskaże mi właściwą drogę, 
abym mógł podnieść żagle 
Nadziei w te trudne czasy 
Mam 53 lata, 180 cm wzrostu. 
252055 Kijów -55, s /p  - 95, 
Olek.

•  Mam 30 lat, oczy niebieskie, 
178 cm wzrostu, mam córką 
5 lat, poznam zgrabną do- 
matorkę z okolic Warszawy 
(Poznania) w wieku do 40 lat. 
Niepalącą i niepijącą alko­
holu, może być z dzieckiem, 
Proszę o zdjęcie.

U kraina, Odessa, 270045, 
s /p  157 Ogorowy Stanisław.

•  Реализуем медицинскую 
литературу и общеукреп- 
ляющие лекарства. 254114, 
Киев, а /я  Николай.

•  М уж чина 4 0 /1 7 0 /7 0 , 
средне-техническое обра- 
зование, спортсмен, позна­
йомлюсь с Пани из Поль- 
ши. Хочу изучить польский 
я зи к , дружить, перепи- 
сьіваться. Нужна помощь в 
трудоустройстве в Польше. 
Украйна, Харьков-310033 
а /я  7086 .

Pan Tadeusz
Пан Тадеуш
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W ydarzenia

шившая Nagroda dia kolegi po piórze

D zien n ik a rz  "R zeczpospolitej" P io tr  K ościń sk i (w  ce n tru m ) 
podczas u ro czy sto śc i

W spółczesny człowiek oto- 
czony jest zewsząd 

informacją. Płynie ona z radia, tele­
wizji, prasy i Internetu. Informa­
cja stała się rzeczą zwykłą, powsze­
dnią a jednocześnie niezbędną i 
konieczną. Usłyszaną informację 
omawiamy ze znajomymi, o niej 
dyskutujemy, nią żyjemy. Ale 
jed n o cz eśn ie  zu p e łn ie  nie 
pamiętamy o ludziach, którzy tę 
informację tworzą, opracowują, 
którzy ją  nam przekazują - o 
dziennikarzach.

Owszem, czasem dochodzi do 
nas jakaś wiadomość o dziennika­
rzach, ale ma ona zwykle tragi­
czny lub skandaliczny charakter. 
W pierwszym przypadku dowia­
dujemy się o politycznych mor­
dach, o dziennikarzach wziętych 
do niewoli w charakterze zakła­
dników, o tragicznej śm ierci 
reporterów w niebezpiecznych 
regionach świata.

W drugim przypadku słyszymy 
o pozwaniu do sądu dziennikarzy 
przez nie zawsze uczciwych poli­
tyków lub urzędników państwo­
wych, o zamknięciu redakcji gazet 
z nie do końca jasnych przyczyn, 
o aresztow aniu redak to rów  
naczelnych, których podejrzewa 
się o najróżniejsze rzeczy.

W każdym wypadku są to 
inform acje sm utne, żałosne, 
napełniające smutkiem innych

braci dziennikarzy. Jeżeli słyszy się 
informację dotyczącą wręczenia 
nagrody dziennikarzowi, to zwyk­
le odbywa się to z tzw. okazji: Dnia 
Pracowników Radia i Telewizji, 5- 
lecia jakiegoś studia TV itp. Jest 
to w takim przypadku tzw. “Na­
groda za całokształt...”. I w najlep­
szym przypadku je s t jeszcze 
nagroda Pulitzera, o której więk­
szość dziennikarzy może tylko 
marzyć i nie dlatego, że nie są jej 
godni, lecz dlatego, że jest ona tyl­
ko jedna.

Tym bardziej jest nam przy­
jemnie, że praca naszego kolegi 
po piórze Piotra Kościńskiego, 
korespondenta gazety “Rzeczpo­
spolita”, została zauważona i nale­
życie oceniona. Polski Klub Pub­
licystyki Międzynarodowej przy­
znał mu nagrodę Klubu za rok 
1997 roku: “Za publicystykę o 
Ukrainie i wspieranie tamtejszej 
prasy polonijnej”. Nagrodę wrę­
czono jesienią br.

Za krótkim tekstem mówią­
cym o tym, za co przyznano 
nagrodę stoi wiele lat studiów: na 
Uniwersytecie Warszawskim - 
Wydział Dziennikarstwa i Nauk 
Politycznych, Podyplomowe Stu­
dia dla Dziennikarzy Specjalizu­
jących się w Tematyce Międzyna­
rodowej, Centrum  Kształcenia 
Służby Zagranicznej Akademii 
Nauk Społecznych w Warszawie.

Następnie praca: naj­
pierw w “Tygodniku 
Demokratycznym”, a 
od 1991 r. w dzienni­
ku “Rzeczpospolita”.
Od października 1997 
roku pan Piotr jest 
k o re s p o n d e n te m  
macierzystej gazety' w 
Kijowie.

Zajm ując się 
dziennikarstwem lau­
reat znajduje jeszcze 
czas na tłumaczenia 
książek i opowiadań z 
języka angielskiego.
Zaś dla nas, Poiaków 
m ieszkających na 
Ukrainie szczególnie 
miły jest fakt, że od 
początku swojego 
pobytu w Kijowie pan 
Piotr zainteresował 
się życiem Polonii i 
mimo tak licznych 
zajęć znajdujejeszcze 
czas, by pracować w 
charakterze Dyrekto­
ra ds. Organizacyj­
nych i P rogram o­
wych w Redakcji “Mozaiki Berdy- 
czowskiej”. Z jego koresponden­
cji często korzysta również “DK”.

Oprócz tych wszystkich wyżej 
wymienionych zalet, związanych 
z wykonywanym zawodem, pan 
Piotr jest bardzo przystojnym,

miłym i kulturalnym  młodym 
mężczyzną, dobrym  mężem i 
kochającym ojcem. Zaś my, kole­
dzy po piórze, znamy go jako bar­
dzo solidnego i obowiązkowego 
człowieka, na którym zawsze moż­
na polegać.

Dlatego z całego serca gratu­
lujmy panu Piotrowi Kościńskie- 
mu z okazji otrzymania tej zasłu­
żonej nagrody! Wiwat dziennikar­
ska brać!

W imieniu Redakcji “DK”
D. J a w o r s k a

XII Międzynarodowy Zjazd
Slawistów w Polsce

N auka

W  dniach od 27 sierpnia do 2 wrześ­
nia 1998 roku w Krakowie trwa­

ły obrady XII MZS, który odbywa się co 
pięć lat w jednym ze słowiańskich krajów. 
Jego celem jest zbadanie i popularyzacja 
naukowych wiadomości o historii i kultu­
rze, językach i literaturze sło­
wiańskich krajów i narodów.

Przejmując w 1993 r. pałe­
czkę sztafetową od Bratysławy, 
najstarsza uczelnia w Polsce - 
Uniwersytetjagielloński, jeden 
z pierwszych państwowych uni­
wersytetów w Centralnej Euro­
pie, założony w 1364 r. przez 
Kazimierza Wielkiego, zaś w 
1400 r. zreorganizowany przez 
Władysława Jagiełło na wzór 
Paryskiegd Uniwersytetu, ser­
decznie przyjął ponad 1200 
delegatów i gości z 42 krajów 5 
kontynentów. Wśród nich była 
również delegacja z Ukrainy 
składająca się z około 50 uczo­
nych i wykładowców wyższych 
uczelni. Nawiasem mówiąc,
Ukraina była również, w 1983 
r., organizatorem IX MZS, któ­
ry odbył się w naszym prastarym 
Kijowie - historycznym centrum 
wschodnio-słowiańskiej państwowości.

Na krakowskim kongresie wysłuchano 
około 650 referatów i informacji, ponad 
680 uczonych-slawistów wzięło udział w ich 
omówieniu. Byli to: literaci, językoznawcy, 
etnografowie, folkloryści, filozofowie, 
historycy, socjologowie i kulturologowie.

W uroczystości inauguracji Kongre­
su wziął udział Prezydent RP Aleksan­
der Kwaśniewski, który wygłosił powital­
ne przemówienie. Zaś Papież Jan  Paweł 
II i p rem ier J. Buzek nadesłali swoje

p o zd ro w ien ia  na ad res  K o n g resu .
Na plenarnym posiedzeniu Kongresu 

wysłuchano cztery referaty: “Literatura sło­
wiańska w wykładach Adama Mickiewicza” 
(Julian Maślanka, Polska), “Słowiańska filo­
logia i porównywalność. Od zjazdu do zjaz­

du” (O.N. Trubaczow, Rosja), “Dialekty­
czne zróżnicowanie ogólnosłowiańskiego 
języka” (P. Andersen, USA) i “Dwie Sławie: 
problem terminologii i problem idei” (S. 
Graciotti, Włochy).

Potem bardzo intensywna praca Kon­
gresu była kontynuowana w sekcjach: języ­
koznawstwa i folklorystyki, literaturaznaw- 
stwa, kulturologii i in. Oprócz tego prace 
prowadzone były w 21 blokach tematy­
cznych, wśród których szczególnie zwraca­
ły na siebie uwagę - “Twórczość Józefa Bro-

dzkiego”, “Biblia a kultura Słowian” i in.
XII MZS poświęcił wiele uwagi proble­

mowi związanemu z pogłębieniem wiedzy 
o twórczości Adama Mickiewicza. Właśnie 
tego tematu dotyczyły prace sekcji “Lite­
ratura słowiańska XVIII і XIX wieku”.

, Między innymi szczegóło­
wo omawiano wpływ twórczo­
ści A. Mickiewicza na kulturę 
ukraińską. Iwan Dziuba 
(“Szewczenko i ’Mickiewicz”, 
Ukraina) rozpatrzył specyfikę 
ich poezji. Autor zwrócił szcze­
gólną uwagę na wspólne cechy 
i różnice w mesjanizmie Mic­
kiewicza i Szewczenki jako poe- 
tów-twórców narodu, a także 
na interpretację w ich poezji 
n iek tó rych  uniw ersalnych 
motywów (Bóg, Ojczyzny, 
Prawda, Słowo, W ygnanie, 
historyczny grzech...) w poszu­
kiwaniach formuły narodowej 
jedności.

Tradycyjnie w ramach Kon­
gresu przeprowadzono dwa 
posiedzenia “okrągłego stołu” 
- “Język polski za granicą” i 
“Emigrantologia - nauka o lite­
raturze i kulturze emigracyj­

nej”. Zorganizowano także międzynarodo­
wą wystawę slawistycznej literatury nauko­
wej wydawanej w krajach-członkach Mię­
dzynarodowego Komitetu Slawistów w 
latach 1993-1998.

Zadecydowano, że kolejny XIII Zjazd 
odbędzie się w Lublianie (Słowenia) w 
2003 roku. Będzie to pierwszy zjazd w 
nowym Tysiącleciu.

E m ilia  Ż u liń sk a
(kandydat nauk filozoficznych, 

doktorant Krakowskiego Uniwersytetu)

D o k to r h o n o r is  cau sa  UJ H. Schuster-Sew c i R ek to r UJ F. Z iejka

..... ,  ,  . >Zjazd przedsiębiorców
w  Warszawie

W  dniach 10-11 grudnia 1998 
roku pod patronatem najwyż­

szych władz Rzeczypospolitej Polskiej, 
przy udziale ambasadorów Ukrainy, Bia­
łorusi oraz Federacji Rosyjskiej odbył 
się w „Domu Przyjaźni” w Warszawie 
Pierwszy Roboczy Zjazd Przedsiębior­
ców „Polska-Wschód’98" oraz Wielka 
Wystawa Oferty Eksportowej.

Podstawowym zadaniem imprezy 
było stworzenie odpowiednich warun­
ków, potrzebnych polskim i wschodnim 
przedsiębiorstwom do nawiązania kon­
taktów, tym samym umożliwienie bezpo­
średniej współpracy w zakresie handlu 
i kooperacji przemysłowej.

W Zjeździe „Polska-Wschód” ucze­
stniczyło 143 przedstawicieli czołowych 
firm polskich w tym: ABSOLUT, PZL - 
Wola, Goplana, MOSTOSTAL - Wroc­
ław, STALEXPORT -ZAPTOR i in. oraz 
129 firm wschodnioeuropejskich.

Za pośrednictwem Biura Organiza- 
cyjnego Stowarzyszenia Przedsiębior­
ców Polskich w Ukrainie na tę imprezę 
do Warszawy wyjechało 11 firm z Ukrai­
ny: “TERMO-РАК”, “TEAM TRADE” 
Towarzystwo Kultury Polskiej im. Z. Kra­
sińskiego (Biała Cerkiew), “BROWAR- 
SILBUD” (Browary), Handlowy Dom 
„POLONIA”, „SANTANNA”, „DILI- 
ŻANS”, „KIJEWSKIJ ZODCZIJ”, „LOB 
STER”, „GANZA” (Kijów), „AGRO- 
PROMEXPORT” (Mariupol).

Drugi Roboczy Zjazd Przedsiębior­
ców „Polska-Wschód ’99", który ma 
odbyć się w marcu 1999 roku zgroma­
dzi około 400 uczestników i w połącze­
niu z Wystawą będzie największą tego 
typu imprezą w Polsce. Obie imprezy są 
przedsięwzięciem tańszym i, biorąc pod 
uwagę indywidualny dobór polskich par­
tnerów, dadzą zapewne większe efekty 
w zakresie promocji oferty handlowej 
firm ukraińskich.

H ele n a  D ia g ile w a  
( B iu ro  O rg a n iza c y jn e  SPPU )
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Święta

(Boże
9{arodzenie

f  “Z w i a s t u j ę  w a m
f a d o ś ć  w ielU q/ k t ó r a  
b ę d z i e  ілс іг \а \е .п \

"i c.a\e.go n a r o d u ;  d z i ś  
I  o a r o a z i ł  s i ę  n a m  

Z b a w i c i e l /  k t ó r y m  
Я j e s t  C h r y s t u s  P a n ”/

(Łk 2,10-11) |

T a radość, którą zwia­
stował Anioł paste­

rzom w Betlejem, poprzez 
dwadzieścia wieków wypełnia 
serca tych, którzy uwierzyli w

Jezusa Chrystusa. Wypełnia 
ona w szczególny sposób ser­
ca każdej rodziny chrześci­
jańskiej i przelewa się na naj­
bliższych, sąsiadów i przyja­
ciół. Ta radość płynie z fak­
tu, że “dziś narodził się nam 
Zbawiciel”. Chociaż działo 
się to już blisko dwa tysiące 
lat temu, to jednak dziś na 
nowo rozbrzmiewa ta wieść i 
w ypełnia serca, dom y i 
kościoły, miasta i kraje, cały 
świat. Patrzymy na nowo na 
żłóbek i złożone w nim Dzie­
cię na sianie. To miał być 
znak dla pasterzy i dla nas. 
Ten żłóbek, który ustawiamy 
w centrum naszego domu, to 
nie tylko symbol. Jest to dla 
nas wielka i święta tajemnica. 
Patrzymy na ten żłóbek pop­
rzez naszą wiarę i dostrzega­
my w nim Zbawiciela, który 
przyszedł, aby obdarzyć nas 
życiem wiecznym, aby wyzwo­
lić nas z niewoli grzechu i 
uczynić wolnymi dziećm i 
Boga. Przyjmujemy go z 
radością za swego Zbawicie­
la i Pana, gdyż nikt inny, tyl­
ko On jest zwiastunem wiel­
kiego planu zbawienia czło­
wieka. “Tym, którzy Go przy­
ję li, dał moc, aby się stali 
dziećmi Bożymi” (J 1,12).

Wykorzystano fragmenty 
książki ks. J. Wysockiego 

“Rytuał Rodzinny"

(Fragmenty)

“Tylko pamiętaj: musisz być 
szczególnie grzeczny w czasie 
Adwentu, bo inaczej nie naro­
dzi się dla ciebie Pan Jezus”.
Janek  pam iętał o tym dobrze, 
ale nie wiedział, co to znaczy. 
Wstydził się zresztą, że taki jest 
n iem ądry i nie śmiał nikogo 
pytać.

[...] Po M ikołajujak co roku 
zaczęło się przygotowanie do 
Bożego Narodzenia. Wieczora­
mi, gdy tylko byłajakaś godzina 
wolna, gdy odrobione były wszy­
stkie zadania i wykonane to, co 
do  n iego  należało  w dom u, 
Jan ek  wyciągał wraz z siostrą 
pudła z zabawkami i ozdobami 
choinkowymi i zabierał się do 
roboty. Po kolei, pudło za pud­
łem. Po otworzeniu każdego z 
nich okazywało się, jak  wie­
le je s t do z ro b ien ia .[...] 
R obota  była d łu g a  i na 
pozór uciążliwa. Przynaj­
mniej tak się mamie zdawa­
ło, bo n ie je d n o k ro tn ie  
przypominała i nakazywa­
ła, aby nie zaprzestać tej 
pracy. Ale Janek  dziwił się 
mamie, że tego nie rozu­
mie. Przecież przygotowa­
nie zabawek na drzewko to 
była czysta radość. [...] 
Jeżeli tę robotę odkładał 
na koniec swoich zajęć to 
tylko dlatego, że wiedział, 
że najpierw trzeba wyko­
nać swoje codzienne obo­
wiązki. Pamiętał dobrze to, 
co m u mama powiedziała 
na początku Adwentu: “Jak 
będziesz niegrzeczny, to się 
nie narodzi dla ciebie Pan 
Jezus”. Wobec tego starał 
się być grzeczny.

[ ...]”Co to znaczy, że 
Pan Jezus ma się dla mnie 
narodzić?” Ta myśl towarzy­
szyła m u wciąż wtedy, gdy 
patrzył na wystawy świąte­
czne, na ludzi spieszących 
się.

Na koniec tatuś przy­
niósł do dom u choinkę.
[...]  S ta ła  p ięk n a , z ie lo n a , 
pachnąca lasem i żywicą, i cze­
kała, tak jak  on, na święta.

[...] Aż przyszedł dzień wigi­
lijny. Dom był pełen zapachów 
rozmaitych zup, ciast, pieczeni. 
Tylko nie wiadomo dlaczego od 
samego rana było wszystko w 
pośpiechu i na wszystko za póź­
no, choć do wieczora była cała 
masa czasu. Mama co chwilę 
ostrzegała, że trzeba się z nią 
obchodzić ostrożnie, bo może 
im obojgu urządzić lanie, a jak  
dzieci w Wigilię dostaną lanie, 
to będą je  dostawać cały rok. 
Przypominała, że diabeł dzisiaj 
wszystko robi, żeby ludzi zezło­
ścić, bo chce popsuć święta.

I mimo to doszło do tego, 
przed czym m am a ostrzegała, 
doszło do awantury. Oczywiście 
przez siostrę, którąjanek musiał 
lekko ukarać. [...] No i oczywi­
ście wszystko skończyło się wiel­
kim laniem. [...] Potem musiał 
chwilę stać w kącie, a co najgor­
sze, mama się na niego obrazi­
ła i nie chciała się do niego 
odzywać, chociaż on próbował 
na wszystkie sposoby. Wobec 
tego Ja n e k  też się na m am ę

obraził. - Jeżeli m am a się nie 
chce odzywać, to nie musi, ale 
on do m am y też n ie  będzie 
mówił nic. Może milczeć, takjak 
mama, i udawać, że mamy nie 
dostrzega, tak samo ja k  ona 
jego. - A więc było gorzej niż źle 
i to w dodatku w taki dzień. Naj­
bardziej był wściekły na siostrę, 
która naraz stała się taka dob­
ra, najukochańsza i do tego 
pokrzywdzona. Do pasji dopro­
wadzało go to, że chciała speł­
niać rolę pośredn ika między 
nim a mamą.

Tak już zostało do samego 
wieczora. Namyślał się, czy by 
nie pójść z domu, żeby nie zasia­
dać przy stole wigilijnym. “Mo­
że wtedy by sobie przypomnieli 
o m nie”. Ale właściwie nie bar­
dzo miał gdzie iść. U wszystkich 
kolegów  była też n a  pew no

Wigilia i byłoby to dla nich nie­
zręczne, gdyby on do nich przy­
szedł.!...]

Do Wigili, tak jak  w roku 
poprzednim , ubrał się w najlep­
sze u b ra n ie .[ . . .]  Patrzył na  
p o zó r o b o ję tn ie , ja k  m am a 
przygotowywała stół. [...] Było 
jak  co roku. Mama rozsunęła 
najpierw stół, potem  na środku 
umieściła trochę siana, przykry­
ła stół najpiękniejszym  obru ­
sem, jaki tylko był w domu. Z 
kolei na  obrusie , w m iejscu 
gdzie leżało siano , położyła 
opłatek. Ten widok co roku, go 
wzruszał, bo wiedział, co to zna­
czy: o p ła tk i oznaczają Pana 
Jezusa, który narodził się na sia­
nie. Ale teraz stal obojętny i 
patrzył zimny jak  głaz. Potem 
m am a ro zk ła d a ła  ta le rze  z 
pomocą siostry, która podlizywa­
ła się mamie jak  mogła i była 
taka uprzejma, że aż się niedob­
rze robiło z tych słodości. Gwiaz­
dka na pewno już dawno zaświe­
ciła na  ciem nym  nieb ie, ale 
jakoś nikt nie pamiętał, by wyg­
lądać przez okno. O n pamiętał, 
ale też nie wypatrywał jej. Gdy 
wieczerza była gotowa, podeszli

wszyscy do stołu. Na koniec pod­
szedł ijanek. Tata i mama uklęk­
li przy stole, ta sm arkata też 
uklękła. Uklęknął i on z ociąga­
niem. Tego bał się najbardziej. 
Tata zaczął się modlić na głos, 
potem  wszyscy wstali, tata wziął 
Ewangelię i zaczął czytać o tym, 
jak  to tam wtedy było. Słuchał 
tego, co znał prawie na pamięć 
i było mu bardzo smutno. Tak 
długo czekał na te święta, tak 
myślał, że może dla niego Pan 
Jezus się też narodzi, a tymcza­
sem wszystko się pokiełbasiło i 
to przez tę głupią srokę.

Gdy tatuś skończył czytać, 
odłożył Ewangelię, schylił się 
nad stołem, wziął opłatek, pod­
szedł do mamy, zaczął do niej 
coś mówić. Janekjuż nie bardzo 
słyszał, co tam tatuś mówi, tylko 
patrzył na mam ę. Mama naj­

pierw się uśmiechała, ale najwy­
raźniej z dużym zażenowaniem, 
a potem  do uśm iechu zaczęły 
dołączać się łzy. Patrzył na tatę. 
O n był też bardzo wzruszony, 
ucałow ał m am ę n a jp ierw  w 
rękę, potem  w buzię. Janek wie­
dział, że kolej na niego. Zrozu­
miał, że dopiero teraz przycho­
dzi m om ent najgorszy. Tymcza­
sem  znalazł się w objęciach 
mamy i poczuł jak  wszystko tam­
to, co było w jego  duszy twarde 
jak  skała, znikło. Zrobiło mu się 
bardzo żal, że był taki niedobry 
dla mamy, przytulił się do niej i 
zaczął płakaćjak malutkie dziec­
ko. Słyszał tylko jak  przez mgłę 
słowa mamy: “ty głuptasku” i 
życzenia jakieś: “żeby był grze­
czny i żeby się dobrze uczył”. 
Czuł, że mama głaszcze go po 
głowie i najchętniej trwałby tak 
przytulony do mamy, bo m u 
było dobrze, a oprócz tego wsty­
dził się: bo jak  tu pokazać swoją 
zapłakaną twarz tatusiowi i sio­
strze. Alejuż znalazł się w ramio­
nach taty, który się tak zacho­
wał, jakby niczego nie zauważył, 
poklepał go po plecach i powie­
dział jak  zwykle:

- Żebyś był dzielnym człowie­
kiem i żebym ja  się nie musiał 
za ciebie wstydzić. [...]

Wreszcie trzeba było zasiąść 
do stołu. Wszyscy udawali, że są 
bardzo zajęci jedzeniem  zupy. 
[...] Potem było jeszcze jedno  
danie, i jeszcze jed n o  - trudno 
było je  zliczyć. Wreszcie pojawił 
są kom pot z suszonych śliwek i 
to był koniec. Wtedy tata powie­
dział.

-Janek, baw się w kościelne­
go i zapal świece.

Wobec tego zaczął zapalać 
świeczki. Tata zgasił światło i 
zaczęło się kolędowanie.!...]

Tak m ógłby siedzieć  do 
samego rana i kolędować, ale 
mama stwierdziła, że już pora 
spać.[...]

Leżał w łóżku i przez uchy­
lone drzwi patrzył na choinkę 

błyskającą w ciemnościach 
wszystkimi wspaniałościa­
mi. Było mu dobrze jak  nig­
dy w życiu, tak dobrze, że 
najchę tn ie j by um arł ze 
szczęścia. Przymrużył oczy 
jak  to miał zwyczaj robić. 
Kolorowe paciorki mrowi­
ły się z góry na dół coraz 
bardziej, coraz szybciej, 
wreszcie tyle ich było, że aż 
stały są całkiem białe - to już 
n ie były p ac io rk i, tylko 
zawierucha, k tóra wokół 
niego się kłębiła. Szedł w 
niej po omacku, ale wcale 
się nie bał. Chociaż płatki 
śniegu wirowały wokół nie­
go, wcale nie czuł ani zim­
na, ani wiatru, ani śniegu 
na twarzy, było mu dobrze 
i ciepło. Szedł wciąż nap­
rzód i nie obawiał się, że 
zbłądzi. Jeszcze m u tego 
n ik t n ie  m ówił, an i on 
sobie sam też nie, ale wie­
dział, że idzie do Jezusa, 
który się narodził w staj­
ni.!...]

N agle znalazł się na  
skraju jak iejś polany. W 
głębi niej zobaczył stajen­
kę. Była podobna do tej, 
k tó rą  budow ał w czasie 

Adwentu. Światło, które pada­
ło przez otwarte drzwi i okna, 
oświecało krzaki i drzewa sto­
jące w pobliżu. Nagle znalazł 
się wewnątrz szopki. Klęczał na 
podłodze stajni. O bok siebie 
spostrzegł klęczącego tatusia i 
mam usię oraz siostrę, którzy 
uśmiechali się do niego. Poczuł 
się tak samo szczęśliwy jak  w 
czasie Wigilii przy składaniu 
życzeń. W tedy p rzypom nia ł 
sobie to, co m am a mu powie­
działa na początku Adwentu, że 
ja k  będzie grzeczny, to Pan 
Jezus narodzi się d la niego. 
“Czyjezus narodził się dla mnie 
także?” Poczuł, że musi spo­
jrzeć w żłobek. “Jezus tam na 
pew no je s t. Tylko czy ja  Go 
zobaczę?” - przeniknął go głę­
boki n iepokó j. Ale przecież 
pow inien zobaczyć. “Przecież 
przeprosiłem  mamę, tatę i sio­
strę. Przecież starałem się być 
grzeczny podczas A dw entu”. 
Pełen determ inacji zdecydował 
się. Z oczami pełnymi łez pod­
niósł głowę - i ujrzał. Na sian­
ku przykrytym białą chustą było 
Dzieciątko.

K s. M iec zys ła w  M a liń sk i
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Artyści

ę d y  zg a sło  ... M alarstw o

N iedawno zauważałam, że coś 
zmieniło się w pomieszczeniu 

naszej Redakcji. Ten niezbyt przytulny 
pokój jakby ożył i zrobiło się w nim jakoś 
cieplej. Odpowiedź na pytanie: „Co się 
stało?” - pomogła mi znaleźć Ania Cybul­
ska, sekretarz naszej redakcji. Otóż na 
ścianie pojawił się piękny, olejny obraz, 
przedstawiający marszałka Piłsudskiego. 
To właśnie dobroć i ciepło prom ieniują­
ce z oblicza Naczelnika tak pozytywnie 
wpłynęły na aurę redakcyjnego pom ie­
szczenia.

Obie z Anią postanowiłyśmy złożyć 
wizytę autorowi obrazu w jego  pracowni.

I oto późnym wieczorem wędrujemy 
wąskimi ulicami Podola. Ciasny zaułek, 
wąskie, kręte schody i ju ż  wita nas w

drzw iach u śm iechn ię ty  
artysta. Wymiana nazwisk, 
uścisk dłoni - zwykła pro­
cedura związana z zawar­
ciem znajomości. Pierwszy 
rzut oka na ściany praco­
wni, szczelnie wypełnione 
obrazami, pierwsze okrzy­
ki zachwytu... i właśnie 
wtedy zgasło światło. I nie 
tylko w pracowni naszego 
gospodarza - Jurija Guri- 
na, ale na całym Podolu. 
Artysta okazał się człowie­
kiem przewidującym, więc 
wkrótce na stole zapłonę­
ły świece. Ich światło stwo­
rzyło bardzo romantyczną 
atm osferę, właśnie taką, 
jaka potrzebna jest do roz­
mowy z praw dziw ym  
Mistrzem Pędzla.

Jurij Gurfh je s t absol­
wentem Ukraińskiej Aka­
dem ii Sztuk Pięknych i 
członkiem  Związku Arty­
stów Malarzy. Pracował 
jak o  k onserw ato r dzieł 
sztuki, wykonywał ilustra­

cje do książek, wykładał m alarstw o, 
rysunek i kompozycję. Corocznie bie­
rze udzia ł w grupow ych wystawach 
zawodowach malarzy, które odbywają 
się zarówno w U krainie, jak  i poza jej 
granicam i.

Jego obrazy zamawiają i kupują oso­
by pryw atne, o rg an izac je  i firm y w 
Ukrainie, Rosji, Niemczech, USA, Pol­
sce, Grecji, Austrii, Izraelu, Finlandii, 
Kanadzie i w innych krajach. W ciągu 
ostatnich dziesięciu lat malarz osobi­
stym przykładem odradza staroeuropej- 
skie malarstwo, stosuje starą technolo­
gię i recepturę. Mogłam się o tym prze­
konać na własne oczy. Obrazy pana Ju ri­
ja  to przykład prawdziwej klasyki w 
malarstwie.

W trak c ie  rozm ow y zapy tałam  
m istrza, skąd wziął się pomysł, żeby 
namalować portret Naczelnika. I okaza­
ło się, że odpowiedź jest bardzo prosta. 
Otóż w żyłach pana Jurija płynie polska 
krew. Jego ojciec był obywatelem przed­
w ojennej R zeczypospolitej. J e d e n  z 
wujów artysty malował obrazy, drugi pra­
cował w teatrze.

O Piłsudskim, o tym jak  wyglądało 
życie w Polsce za czasów jego  rządów, 
opowiedzieli artyściejego krewni. Potem 
ktoś zamówił po rtre t Naczelnika. Ten 
tem at bardzo zainteresował Mistrza. To 
właśnie wtedy kupił on książki i inne 
materiały dotyczące Piłsudskiego. Mate­
riałów było bardzo wiele, zarówno pol­
skich, jak  i ukraińskich. Bardzo poważ­
n ie po trak tow ał to zam ów ienie pan 
Gurin. Potem namalował jeszcze jeden , 
jak twierdzi, bardziej udany portret. Ten 
trzeci postanowił podarować Polakom 
jako wyraz swojej sympatii. Tym bardziej, 
że z Polską utrzymuje stałe kontakty dzię­
ki licznym zamówieniom, które stamtąd 
otrzymuje.

Jurij Gurin zapytany przeze mnie o 
to, co najbardziej lubi malować, odpo­
wiedział krótko - martwą naturę i por­
trety. Zadowolenie dają mu prace dob­
rze, wedługjego własnej oceny, wykona­
ne: “Dobrze zrobił - na duszy lekko, zro­
bił źle - i na duszy ciężko”.

Bardzo byłam ciekawa, czy współcześ­
ni ludzie lubią być portretowani. “Tak” - 
krótko odpowiedział Mistrz. A potem  
opowiedział o tym, że w obecnej chwili 
panuje swoista m oda na “m arzenia o 
przeszłości”. Artysta przyjmuje te zamó­
wienia, które odpowiadają jego  własnej 
wizji, szczególnie jeśli chodzi o styl. Lubi 
pracować w stylu “re tro” lub w stylu “se­
cesji”, w stylu XIX wieku.

Smak zamawiającego, jego  życzenie, 
rodzi nową kompozycję. Mistrz rezygnu­
je  z zamówień, gdy strona zamawiająca 
p ró b u je  m u narzucać swoje zdanie.

Mistrz od razu wyczuwa “swojego”! jak  
sam mówi) klienta, wyczuwa, że właśnie 
on - Gurin - jes tjeg o  portrecistą. Często 
wykonuje portrety “z natury”. Zdarza się 
także, że osoby zamawiające to “ludzie z 
telefonem  komórkowym”, tzn. bardzo 
zajęte, którym brak czasu. W takich przy­
padkach owa osoba zostawia artyście 
fotografię, na podstawie której wykonu­
je  on portret. Zdarza się, że osoba zama­
wiająca prosi, żeby na portrecie wyglą­
dała tak, jak  15 lat temu.

Artysta rozumiejąc potrzeby klienta 
chętnie wykonuje podobne zamówienia. 
Portret td nie fotografia, nie kalka. To 
obraz, dzieło sztuki. To połączenie życze­
nia i m arzenia osoby zamawiającej z 
zamysłem twórczym artysty. Mistrz rzetel­
nie wybiera zamówienia i dlatego jego  
klienci odchodzą od niego zawsze zado­
woleni.

Nasz miły gospodarz opowiedział o 
tym jak  trudno rozstawać się ze swoimi 
pracami, bo dla artysty wszystkie one to 
jak  rodzone dzieci. Do niektórych prac 
przywiązuje sią tak mocno, że w ogóle 
ich nie sprzedaje. A jeżeli jest to nieu­
niknione, to wykonuje on zawsze foto­
grafie obrazów. Tym niem niej Mistrz 
stwierdził, że: “Im mniej obrazów wisi na 
ścianach pracowni, tym lepiej”.

Jeszcze długo rozmawialiśmy w tym 
chram ie sztuki, przy blasku świec, o far­
bach, technologii wykonania obrazów, 
o konserwacji, o wystawach, w których 
bierze udział Mistrz, o synach artysty, 
którzy poszli w ślady ojca i także będą 
m alarzami. Czas szybko m inął i pora 
była najwyższa pożegnać miłego gospo­
darza. Na szczęście znowu zabłysło świat­
ło i mogłyśmy w pełni nasycić się wido­
kiem pięknych obrazów zdobiących ścia­
ny pracowni.

Dziękujemy panu, panie Jurij, za uro­
czy wieczór. Zaś w im ieniu całej Redak­
cji dziękujemy za portre t Naczelnika.

D o ro ta  J a w o r s k a

K o n feren cja  literack a

ilo b o d o w sk i -  
R zecznik d ia log u  

p o lsk o -u k ra iń sk ieg o

P od taką nazwą odbyła się w Lubli­
nie konferencja naukowa, zorga­

nizowana przez Uniwersytet im. Marii Cu- 
rie-Składowskiej. w której wzięli udział 
naukowcy z Ukrainy i Polski. Sesję otwo­
rzył prof. dr hab. Jerzy Swięch. Otwarcie 
zaszczycili swoją obecnością prezydent mia­
sta Lublina oraz radca Ambasady Ukrainy 
w Polsce.

Twórczość J. Łobodowskiego dłuższy 
czas była zakazaną zarówno w Polsce jak i 
na Ukrainie. Poeta, który po wojnie żył i 
pracował na emigracji (w Madrycie) miał 
ukraińskie korzenie, był urzeczony Ukrai­
ną, opiewał ją  w swoich wierszach. Przewi­
dział jej niepodległość.

Tomik jego wierszy po raz pierwszy oka­
zał się na Ukrainie w roku 1996, w wyda­
wnictwie “Kamieniar”. W zbiorku pod tytu­
łem “Pieśń o Ukrainie” zebrane są poezje 
o tematyce ukraińskiej wjęzyku polskim i 
w przekładach S. Hołdyńskiego, M. Borec­
kiego. L. Połtawy.

Twórczość i działalność J. Łobodow­
skiego rozpatrzono na konferencji wielo­
stronnie: z punktu widzenia literaturo- 
znawców, lingwistów, fachowców z teorii 
tłumaczenia, którzy reprezentowali War­
szawę, Lublin, Kijów.

Historyczne tło działalności. J. Łobo­
dowskiego jako redaktora pisma “Wołyń” 
w latach 1938-39 wyświetlili historycy z Łuc­
ka i Słupska.

Szczególne zainteresowanie wzbudził 
referat bezpośredniej organizatorki kon­
ferencji dr. Ludmiły Siryk na temat “Lite­
ratura ukraińska w przekładach J. Łobo­
dowskiego”.

Przekłady utworów ukraińskiej litera­
tury których dokonał J. Łobodowski to 
ogromnej wartości dorobek, który potrze­
buje jak najszybszego wydania w postaci 
osobnej książki.

W trakcie konferencji odbyło się spot­
kanie z rodziną krewnych poety.

N. S.

Przytaczamy fragment wystąpienia 
Józefa Łobodowskiego na temat:

"Współpraca polsko-ukraińska i jej zna­
czenie" wygłoszonego w Nowym Jorku, 
dnia 3-go grudnia 1977 r. w Ukraińskim 
Domu Narodowym.

“...Nasza historia polsko-ukraińska to 
jest jedno pasmo błędów, jedno  pasmo 
win, jedno pasmo szkód, a ich odrobienia 
myśmy się w ogóle nie zabierali, albo zabie­
rali się źle i za późno. No, więc z tego wnio­
sek, że czas jest zejść z tej wyboistej i często 
prowadzącej na manowce drogi i zacząć

uczyć unikania powtarzania minionych 
błędów.

W Ośrodkach emigracyjnych polsko- 
ukraińskich podnoszą się coraz to głosy, że 
należałoby zapomnieć o przeszłości, prze­
kreślić ją  niejako i zacząć od nowa, aleja 
nie sądzę aby to było słuszne, przede wszy­
stkim -jest to nie do urzeczywistnienia. 
Żaden naród o swojej przeszłości zapo­
mnieć nie zdoła, a ten, który o swojej prze­
szłości zapomina - staje się narodem ahi- 
storycznym. O przeszłości nie należy zapo­
mnieć, ale pamiętając o tej przeszłości trze­
ba umieć odróżnić plewę od ziarna, trze­
ba odróżnić to co było dobre od złego i 
uczyć się, aby właśnie nie powtarzać tych 
złych czynów.

Szachiści po ciekawej rozgrywce, obo­
jętnej czy została wygrana, czy przegra­
na, zwykli są rozstawiać na szachownicy 
pionki i figury i rozgrywać ją  bardziej 
szczegółowo, niezależnie od wyników po 
raz drugi, aby zobaczyć gdzie mianowi­

cie został popełniony błąd, gdzie leży 
nawet drobne niedopatrzenie, które nie 
dopuściło do właściwego wyniku. I tak 
powinno być z historią, nie powinniśmy 
się bać grzebać w przeszłości, nawet wte­
dy, gdy ta przeszłość była zła i krwawa. 
Chodzi tylko o to, abyśmy potrafili z tego 
grzebania się w przeszłości wyjść mądrzej­
si pod względem historycznym, a jedno­
cześnie, jeżeli zdobędziemy się na uzna­
nie popełnionych win, abyśmy wyszli 
oczyszczeni poprzez uznanie szczerego 
żalu, szczerej skruchy. Jeżeli w ten spo­
sób będziemy pochodzić do naszej wspól­
nej przeszłości, to na pewno będzie to 
korzystne dla obu stron i płodne dla wszy­
stkich. ■

M istrz i jego ob razy
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T radycje i w s p ó łc z e s n o ś ć

Chcielibyśmy zaproponować Wam, Drodzy Czytelnicy, lekturę artykułu 
Ryszarda Surmacza z “Naszego Dziennika”, bowiem temat w nim poruszo­
ny dotyczy nie tylko, jak mógłby to sugerować tytuł, polskich rodzin. 
Autor mówi w nim o sprawach, które mają podstawowe znaczenie dla 
życia każdego narodu.

R odzina polska
Rodzina polska to tradycja i 
zdrowie. Dawniej to oua dziedzi­
czyła lub budowała dom, który

zarazem. Symbolem - próg. Próg 
od wewnątrz i zewnątrz bronił 
atmosfery domu i jego normal­
nego rozwoju, nawet zaborca

T eszcze do niedawna funkcjonowa 
I ły pojęcia: “Być z dobrego domu”, 

“\fieć  dobre wychowanie”, “Być dobrze 
ułożonym” itd. Pojęcia te są ściśle związa­
ne z atm osferą domową i pełnią rolę 
porządkującą. Rodzina wyznacza perspek­
tywę rozwoju, uspokaja i w naturalny spo­
sób chroni przed wszelkiego rodzaju 
dewiacjami. Rodzina, wreszcie, pozwala 
człowiekowi zachować godność, a także 
honor.

Rodzina rodzin to Naród - nauczał Pry­
mas Tysiąclecia kardynał Stefan Wyszyński. 
Ażeby rodzina, a w konsekwencji Naród 
mógł istnieć i rozwijać się, potrzebuje nie­
podległego i suwerennego państwa, syste­
mu żywych wartości moralnych oraz spra­
wiedliwego prawa do jej i jego obrony.

Poczucie sprawiedliwości jest potrzeb­
ne nam wszystkim. Zaborcy i ciemiężycie- 
le sztucznie powiększali różnice między sta­
nami Narodu, grając jednymi przeciw dru­
gim. Dziś na równej stopie musimy budo­
wać swoją przyszłość i realizować swoje

W y d a rzen ie

ambicje. W arunkiem jednak musi być 
dążenie do jak najwszechstronniejszego 
wykształcenia i posiadania “dobrego  
dom u”. Ten cel powinien nas jednoczyć i 
spajać.

Spójność państwa - instytucji, która fun­
kcjonuje dla dobra i powodzenia swoich 
obywateli, zależy nie od naukowej interpre­
tacji. lecz od stopnia wewnętrznej solidar­
ności. Państwo nie może zapomnieć o 
zdrowiu swojej podstawowej komórki, jaką 
jest rodzina. Będzie ona dobrze funkcjo­
nowała, a Naród rozwijał się we właściwym 
kierunku wówczas, gdy oprze się o doro­
bek swojej najlepszej tradycji i najwyższej 
kultury; gdy w oparciu o swoje doświadcze­
nia jasno określi politykę wewnętrzną i 
zagraniczną, a potem  konsekwentnie 
będzie ją  realizować... Tu koło zamyka się, 
bo ponownie wracamy do rodziny jako 
jednostki. Od rodziny rodzin zależy skute­
czność państwa i jego polityków. To rodzi­
ny powinny kształtować ducha narodowe­
go nowych pokoleń. ■

Konkurs młodego mistrza ortografii

M istrzostwa polskiej ortografii dla 
dzieci odbyły się w listopadzie 

br. w Katowicach. W dziecięcej wersji “ogól­
nopolskiej klasówki” wystartowało ponad 
200 uczniów szkół podstawowych z całego 
kraju. Tekst przygotował i podyktował prze­
wodniczący Radyjęzyka Polskiego przy Pre­
zydium Polskiej Akademii Nąuk prof. 
Walery Pisarek. Jego zdaniem dzieci spisa­
ły się lepiej niż startujący wpodobnym kon­
kursie politycy.

^Có|u»dbne. ó a u k a  k m d J o k r  
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'̂ oypodarrz, рга̂ шияеі katLolk 
je  m  шога 

UJipaŁ och. аЬоьтіш.̂  тпгг.

Imprezie patronowały redakcje: “Ma­
łego Gościa Niedzielnego” i Polskiego 
Radia Katowice. Nagrody wręczył metro­
polita katowicki abp Damian Zimoń.

Pierwsza tura nie wyłoniła zwycięzcy. 
Dopiero dogrywka dowiodła, że najlepszą 
jest Ania Lorenc ze Szkoły Podstawowej nr 
4 w Dębicy. Wraz z nią pierwsze miejsce 
zajęła Agatka Winkler z Gliwic. W nagro­
dę obie dziewczynki wraz z opiekunami

pojadą na 10-dniową pielgrzymkę do Rzy­
mu. Trzecie miejsce zajęły ex aequo: Ola 
Plantos z Wrocławia i Kasia Bereska z Sie­
mianowic śląskich. Nagrody specjalne 
otrzymała też piątka najmłodszych zawo­
dników.

Konkurs poprowadziła autorka dyktan­
da dla dorosłych red. Krystyna Bochenek. 
Dla tych, którzy chcieliby sprawdzić swoje 
umiejętności, publikujemy tekst jednego 
z dwóch konkursowych dyktand:

“Niemal naprzeciwko domku papużki 
był klomb w kształcie rombu. Obok na 
przystrzyżonej grządce skubała rzeżuchę 
kózka z brudną brodą. Przyszła do papuż­
ki pliszka, żeby jej oddać pożyczone konfi­
tury z porzeczek. Teraz siedziały na brzeż­
ku łóżka.

- Moja córeczka, choć taka wątła, nie 
miała na tegorocznym świadectwie ani 
jednej dwói, a nawet troi - szeptała papuż­
ka pliszce na uszko. - A to wszystko dzięki 
tej niezapomnianej wróżce z czarodziejską 
różdżką i złoto-niebieskim kałamarzem. A 
przecież nowo przyjęty nauczyciel jest nad­
zwyczaj surowy. Jeśli coś nakaże, a uczeń 
tego nie zrobi, to go zaraz ukarze dyskwali­
fikacją. Nikt nie chce zawieść jego zaufania.

- Musisz kupić swojej papużeczce jakiś 
prezencik - doradzała pliszka. - Może bom­
bki na choinkę, może pompkę do roweru, 
może wsuwkę do włosów z kokardką, chrzą­
szczem albo z sówką”.

K a to lic ka  A gencja  In fo rm a c y jn a

Pokolenia rolników , różnozawodowej w si 
polskiej i m iasteczek w  regionach, 

w ychodźstw ie do m iast oraz krajów świata

K  o  n  k  u  r  s  w i e j s k i  i p o l o n i j n y

“O jczyzna - to ludzie, z iem ia  i groby.
N arody tracąc pam ięć  - tracą  ży c ie Г

Historia narodu powstaje z trudu różnozawodowej pracy obywateli — cywi­
lizacyjnych i upiększających obszar zakorzenianej ziemi ojczystej oraz kształtu­
jących język, kulturę duchowną, państwo i świadomość narodową.

W konkursie mogą uczestniczyć wychodźcy ze wsi do miast w kraju oraz 
Polacy z diaspory na Wschodzie i Zachodzie. Bardzo potrzebne są świadectwa 
ze środowiska b. PGR i Spółdzielni produkcyjnych oraz aktualnych rolniczych 
spółek pracowniczych. Nie może zabraknąć przedsiębiorców z dziedziny pro­
dukcji, handlu i usług związanych z wsią, jak  też właścicieli i dzierżawców więk­
szych niekiedy folwarków czyli opisów nowych zjawisk. Serdecznie czekamy na 
wspomnienia byłych i aktualnych różnostanowych ziemian — wracających do 
gniazd rodowych lub na rubieżowe placówki ziem polskich przypominając 
patriotyczne przesłanki z frontonu dworu Pędach na Mazowszu: “Jam  Dwór 
Polski — co walczy mężne i strzeże wiernie!.

Potrzebne są opisy doświadczeń bezrobotnych: trwałe, okresowo i osób 
zagrożonych utratą pracy.

Zasadnicza tematyka konkursu — jak w całym dotychczasowym pamiętni- 
karstwie — dotyczy drogi życiowej pamiętnikarek i pamiętnikarzy w ostatnim 
głównie dwudziestoleciu — na tle losów grupy rodzinnej, gospodarstwa, spo­
łeczności wioskowej, parafialnej i regionalnej oraz spraw oświaty, życia społe­
cznego, kulturalnego, obywatelsko-państwowego, stosunku pokoleń, polityki 
rolnej oraz szans i zagrożeń w procesach integracji z silniejszym i dotowanym 
rolnictwem Europy Zachodniej — jak  też z mechanizmami jej zlaicyzowanej 
płytkiej kultury masowej.

Prace konkursowe mogą składać się z dwóch części:
1. Charakterystyki rodziny i środowiska zamieszkania, rodziców i rodzeń­

stwa, dzieciństwa i szkoły, drogi do zawodu i pracy zawodowej, młodości, życia 
koleżeńskiego, kulturalnego, organizacyjnego i religijnego, ideału partnera 
oraz kształtu własnej rodziny, optymalnej liczby dzieci i aspiracji co do ich 
zawodu, roli uniwersytetów ludowych, itp. (dotyczy to także WYCHODŹCÓW 
W  MIEŚCIE I  POLONU)

2. Refleksji, przemyśleń, aspiracji oraz dążeń i postulatów — związanych z 
życiem własnym i rodziny, środowiska lokalnego: oświaty, samokształcenia, 
infrastruktury, przedsiębiorczości, samorządności regionu, narodu państwa oraz 
Europy i świata. W tym — o znaczeniu pontyfikatu Papieża-Polaka oraz o upa­
m iętnieniu kończącego się II nadchodzącego III Tysiąclecia Chrześcijaństwa 
(dotyczy wszystkich uczestników). .

Także sama pańszczyźniana nazwa “chłop” (“chołop”: w narzeczach staro- 
rosyjskich — niewolnik) wydaje się już tracić historyczną aktualnością. Prosi­
my zatem o opinie na ten temat. Może bliższą współczesności byłaby nazwa — 
kmieć, włościanin, rolnik, farmer, bauer-ladwirt, czy wspólna nazwa history­
czna dla wykształconych wieśniaków: ziemianin — czyli różnostanowy gospo­
darz zakorzeniający naród polski na wspólnym globie-ziemi?

Bardzo prosimy o możliwie wczesne zgłaszanie na wybrany z podanych adre­
sów zamiar uczestniczenia w  konkursie. Prześlemy wtedy pełny obszerny tekst ode­
zw y  konkursowej oraz dodatkowe informacje i wskazówki.

Zaznaczamy, że piszący sam decyduje co i jak  opisać prosto i szczegółowo. 
Można dołączyć dziennik miesiąca życia z okresu trwania konkursu. Prosimy o 
czytelne, jednostronne rękopisy i kto może maszynopisy. Objętość dowolna — 
ale z doświadczenia wiemy, że najracjonalniejsze są wspomnienia liczące 20-40 
stron.

Dla oceny nadesłanych pamiętników powołany zostanie Sąd Konkursowy, 
który przyzna następujące nagrody i wyróżnienia:

I nagrodę wysokości - 10000 zł
II nagrodę wysokości - 5000 zł
III nagrodę wysokości - 3000 zł
Oraz 20 wyróżnień po 1000 zł każde.
Sądowi konkursowemu przysługuje prawa podziału nagród i wyróżnień. 

KONKURS TRWA OD 16 PAŹDZIERNIKA 1998 R. DO 30 CZERWCA 1999 R.

Nadesłane materiały pozostają u organizatorów dla celów poznawczych i 
wydawniczych. Na życzenie, gwarantujemy pełną anonimowość przy ogłosze­
niu nagród i przy publikowaniu serii książkowej. Autorzy prac drukowanych 
otrzymają honoraria. PAMIĘTNIKA RZE POLONII MOGĄ PISAĆ W JĘZYKU, 
KTOR YM NAJ1EPIEJ WłADAJĄ.

Zgłoszenia udziału w konkursie (z podaniem  dokładnego adresu własne­
go), wszystkie zapytania i prace konkursowe — prosimy kierować pod wybrany 
adres — z dopiskiem “Konkurs wiejski i polonijny.”:

Polski Instytut Kultury Wsi przy TPP: 02-594 Warszawa 45, 
ul. J. Bruna 22 m 167, tel. 825-07-21.

Stowarzyszenie “W spólnota Polska” 00-322 Warszawa, 
ul. Krakowskie Przedm ieście 64, 11 p., p. 29, tel: 635 04 40
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Wariat, wrona i Nowy RokF elie to n

J esteśmy już u progu ostat­
niego roku XX wieku. Ba! 
Uprocz tego w tym 1999 roku 

kończymy drugie tysiąclecie. Trzy 
dziewiątki wyglądają na kalenda­
rzach jakoś niezwykle i misty­
cznie. Natomiast komputery, ze 
swoim sztucznym mózgiem, z tru­
dem odbierają następny rok - 
2000.

W głowach ludzkich też panu­
je  pewien zamęt, niekiedy grani­
czący z schizofrenią. Jeszcze 20 lat 
tem u w poważnym periodyku 
naukowym przeczytałem progno­
zę stanu psychicznego mieszkań­
ców naszego globu w końcu XX 
wieku. Autor, psychiatra ze Sta­
nów Zjednoczonych, w swoim 
referacie stwierdzał, że 40 pro­
cen t ludzkości w 2000 roku 
będzie chorowało na schizofre­
nię. Taka ilość wariatów wpłynie 
dosyć m ocno na zachowanie 
ludzi. To, co było kiedyś zupełnie 
nienorm alne, będzie w społe­
czeństwach odbierane jako nor­
ma. Poza tym psychiatra amery­
kański stwierdzał, że schizofreni- 
cy stanowią najbardziej aktywną

część społeczeństwa. Bo nigdy nie 
m ają żadnych wątpliwości i 
hamulców, i natychmiast realizu­
ją  swoją idee fixe.

W ariaci a n o n im o w i
Obserwując to, co się dzieje 

w otaczającym mnie świecie, chy­
ba muszę przyznać rację amery­
kańskiemu psychiatrOwi. Trudno 
mi mówić o całym świecie, ale to, 
co widzę na co dzień np. w Kijo­
wie nie przeczy temu, że wariaci 
na naszym gruncie rosnąjak grzy­
by po deszczu. Tylko że rośnie ich 
ilość, ale nie jakość. Bo niestety 
bardzo rzadko je s t spotykany 
rodzaj wariata inteligentnego, 
grzecznego. To chyba dlatego, że 
mieszkamy tylko w geograficznym 
centrum Europy.

Trudno w naszym życiu pow­
szednim udowodnić, że wariat 
jest wariatem. Sprawa byłaby ułat­
wiona, gdyby najbardziej aktywny 
wariat założyłjakieś „Stowarzysze­
nie Ludzi Niespełna Rozumu” z 
własną legitymacją i pieczątką. 
Ale chyba nie doczekamy się tego,

bo stuprocentowy wariat, nawet 
pod strachem śmierci, nie przy­
zna się, że jest wariatem. To zna­
czy, że najczęściej na co dzień 
mamy do czynienia z wariatami 
incognito.

S trzeżc ie  s ię  w a r ia tó w
To, że wariaci są na każdym 

kroku nie muszę tłumaczyć, bo 
mamy dużo tego przykładów. Parę 
dni temu o siódmej rano telefo­
nuje facet pod mój numer domo­
wy. O tej godzinie byłem jeszcze w 
łóżku, bo idę spać późno. Dzwo­
nek mnie oczywiście obudził. 
Facet bez żadnych przeprosin, czy 
nawet przywitań od razu zaczął 
gadać, że telefonuje w niezwykle 
ważnej sprawie, która nie cierpi 
zwłoki. Słuchałem półsenny face­
ta z pięć minut, nie bardzo rozu­
miejąc o co mu chodzi.
' Gdy powiedziałem mu, że 

telefonuje do mego mieszkania, 
a nie do pracy i musi szanować 
autonom ię mego prywatnego 
życia, to słuchawka poczerwienia­
ła od wyzwisk. Bo to coś niesa­

mowitego, abym nie chciał słu­
chać jego genialnych pomysłów. 
Wszystko skończyło się na tym, że 
przerwałem „genialny” monolog 
telefoniczny. Już nie potrafiłem 
zasnąć. Hum or od razu mi się 
popsuł. Gdy niebawem wyszed­
łem z domu, to miałem nadzieję, 
że przynajmniej w tym dniu unik­
nę kontaktów z wariatami.

O d c z e g o  s ię  
za czę ła  E uropa

Wcześniej niż zwykle, w złym 
humorze przyszedłem do redak­
cji, choć nie miałem nic specjal­
nego do roboty. Nagle drzwi 
pokoju redakcyjnego otworzyły 
się na oścież i ujrzałem przed 
sobąjegomościa z dużymi czarny­
mi wąsami i wybitnym brzuszku. 
Przedstawił się jako ukraiński 
znawca historii. Nie mając wyjścia 
ewakuacyjnego musiałem wysłu­
chać całej lekcji z historii Ukrai­
ny w dość szokującej i „rewelacyj­
nej” interpretacji.

Z tej lekcji znawcy historii 
dowiedziałem się, że Europejczy­

cy pochodzą od chłopów ukraiń­
skich. Gdy poczułem, że nerwy 
moje nie wytrzymują takiej nawa­
ły „wiedzy”, to walnąłem wprost 
do znawcy historii.

- A starożytni Grecy też 
pochodzą od Ukraińców?

Aż podskoczyłem, kiedy otrzy­
małem odpowiedź twierdzącą.

Byłem prawie nieprzytomny. 
Już chciałem wylecieć na zewnątrz 
przez okno. Zacząłem się prędko 
i nerwowo ubierać, powiedziaw­
szy, że spóźniam się na bardzo 
ważne spotkanie. Wyskoczyłem z 
redakcji jak z płonącego domu. 
Trochę się później uspokoiłem i 
poszedłem sobie w siną dal ulica­
mi Kijowa.

Spacerując po parku natkną­
łem się faceta w wieku średnim, 
który siedząc na ławce rozmawiał 
sam ze sobą. To się uśmiechał, to 
gniewał. Dokoła była zaśnieżona 
pustka. Nie chciałem przeszka­
dzać tak ciekawej rozmowie. Dla­
tego obszedłem ławkę z tyłu. Chy­
ba mnie nie zauważył, bo nadal 
gestykulował jak na mityngu. W 
parku zamiast publiczności kraka­
ła napuszczona wrona i cicho 
padał śnieg, nawiewając myśli 
zbliżającym się Nowym Roku.

E u g e n iu sz  T u zo w -L u b a ń sk i

N asz ch a ra k ter

Tiki z d r a d z a ją  tw ó j c h a ra k te r

Tiki to nie tylko skurcze mięśni twarzy, czy też powtarzające się 
ruchy głowy lub ręki. Tikami są również niektóre czynności, jakie 
wykonujemy automatycznie, nieświadomie, mimo woli. Są one 
wyrazem naszych określonych stanów psychicznych, naszego ner­
wowego podniecenia albo, po prostu, wynikają z pewnych skłon­
ności naszego charakteru. Za magazynem “Vie Nuove” zamieszcza­
my przegląd najczęściej spotykanych tików. Sprawdź je  na przykła­
dzie osób z najbliższego otoczenia:

❖  ch rząk an ie  w czasie 
m ówienia, szczególnie przed 
“wyduszeniem” pierwszego sło­
wa - świadczy o kompleksie niż­
szości i wrodzonej nieśmiałości,

❖  p u k an ie  palcam i po 
powierzchni stołu - wskazuje na 
rozw iniętą wrażliwość muzy­
czną, ale również egoizm, roz­
ta rg n ie n ie  i b ra k  tro sk i o 
innych,

❖  częste głaskanie brwi - 
upodobanie do mówienia nie­
prawdy, ubarwiania swoich opo­
wieści i pochlebstw,

❖  głaskanie lub pociąganie 
za wąsy - ograniczone horyzon­
ty umysłowe,

•> p o c i ą g a n ie  n o s e m  
(oprócz kataru) - pesymizm lub 
nieuzasadniony kompleks winy,

❖  częste przyglądanie się 
swoim paznokciom  podczas 
mówienia-udawanie, mówienie 
czegoś sprzecznego z prawdą,

•> opukiwanie papierosa 
przed przypaleniem  go - sno­
bizm i łatwe uleganie silniejszym,

•> częste cytowanie podczas 
przem ów ienia myśli innych - 
brak wyobraźni i własnych prze­
konań, przeciętność, ale zara­
zem prawość, uczciwość i czy­
stość duchowa,

❖  częste używanie superla­
tyw, prawienie komplementów 
- m ierna inteligencja, snobizm 
i brak poczucia rzeczywistości,

•!* kołysanie się na krześle 
podczas czytania lub mówienia - 
nieśmiałość, brak pewności siebie, 

♦♦♦ skłonność do używania 
przezwisk i epitetów - złośliwość, 

•!• upodobanie do powta­
rzania tych samych zwrotów - 
słabość charakteru, odczuwanie 
p o trzeb y  cudzego  p o p arc ia  
moralnego,

❖  wypisywanie swojego 
im ie n ia  lu b  in ic ja łów  na 
m urach itp. - umysł dziecinny, 
próżność i brak rozsądku,

♦i* bawienie się guzikiem u 
m arynarki rozmówcy - upór, 
skłonność do narzucania innym 
swojego zdania.

N a d z ie ja  p o ls k ic h  s z a c h ó w
Nowy sukces osiągnął 14-letni Kamil Mitoń. Zajął on pierw­

sze miejsce w turnieju tzw. „szybkich szachów” w Świdnicy.
Wśród jego przeciwników było 7 arcymistrzów klasy mię­

dzynarodowej i 18 mistrzów klasy międzynarodowej. Kamil 
wygrał m.in. z 15-letnim Rusłanem Ponomariowym - najmłod­
szym arcymistrzem klasy międzynarodowej. Kamil ma szansę 
pobić jego rekord, ponieważ według opinii specjalistów gra na 
poziomie arcymistrza.

N ik o ła j S p ir id o n o w

In fo rm a cja 1

Spis ludności Ukrainy dopiero w roku 2001

P r zeprowadzenie ogólnoukraińskiego spisu 
ludności przewidywane na rok 1999 prze­

niesiono na rok 2001. Taka decyzja zapadła w Gabi­
necie Ministrów Ukrainy.

W rozmowie z korespondentem „DK” kierow­
nik działu spisu ludności Państwowego Komitetu 
Ukrainy ds. Statystyki p. Maria Timonina powie­
działa, że w ankiecie przewiduje się zachować rub­
rykę „narodowość”.

Po likwidacji tej rubryki w paszportach kwe­
stionariusz spisu ludności pozostaje jedynym doku­

mentem odtwarzającym skład narodowościowy 
Ukrainy. Kwestionariusz wypełniany będzie ze 
słów ankietowanych.

A zatem wszyscy obywatele Ukrainy będą mie­
li możliwość zadeklarować swoją narodowość 
dokumentalnie.

Dla Polaków Ukrainy po dziesięcioleciach ter­
roru etnicznego sowieckiej epoki, kiedy to nie­
raz faktycznie zmuszano do zmiany narodowości 
jest to realna szansa uwiarygodnić statystykę.

BORU

N o w o śc i

Polski silnik?

V olkswagen myśli o budowie w Polsce fabry 
ki, która mogłaby produkować do pół 

miliona silników rocznie — dowiadujemy się nieo­
ficjalnie.

Fabryka miałaby powstać w jednej ze specjal­
nych stref ekonomicznych — legnickiej albo wał­
brzyskiej. W ostatnich dniach przedstawiciele Volks- 
wagena rozmawiali o tym przedsięwzięciu w Mini­
sterstwie Gospodarki, co wiemy z kilku niezależ­
nych źródeł w tym resorcie.

— Volkswagen negocjuje sprawę ewentualnej 
inwestycji na różnych szczeblach, w tym rządowych 
— stwierdził dyr. Adam Dobieliński ze spółki Volks- 
wagen-Poznań. Dobieliński nie chciał komentować 
naszej informacji, czy chodzi o zakład mogący wyt­

warzać do pół miliona silników rocznie. Wiado­
mo natomiast, że budowa takiej fabryki pochło­
nęłaby kilkaset milionów marek.

Dlaczego Volkswagen rozmawia z rządem, sko­
ro wrarunki działania w strefach ekonomicznych 
określają odpowiednie rozporządzenia rządowe i 
resortowe? Niewykluczone, że Niemcom idzie o 
czasowe zwolnienie z obowiązku spełniania nie­
których warunków działania w specjalnej strefie. 
Np. o zgodę rządu na wykorzystywanie przy począt­
kowej produkcji większej liczby części spoza sfery, 
niż przewidują przepisy.

Volkswagen ma spółkę w Poznaniu, która mon­
tuje samochody dostawcze VW Transporter oraz 
osobę volkswagen, szkody, seaty i audi. Natomiast 
w Gorzowie VW do spółki z Siemensem produku­
je  samochodowe wiązki kabli elektrycznych. Nie­
miecki koncern myśli też o budowie w Polsce fab­
ryki foteli samochodowych.

Ш И З
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H IS T O R IA  DLA P IO T R K A

M ichał K o ryb u t  W iśniowiecki

S zlachta wybrała na króla 
Michała Korybuta Wiś- 

niowieckiego, syna księciajere- 
miego. Jednak Michał w niczym 
nie był podobny do ojca. Brak 
mu było uzdolnień. Nie miał 
wykształcenia, ani doświadcze­
nia potrzebnego królowi, nie 
znał się na sztuce wojennej. Nie 
umiał przygotować Polski do 
obrony granic, choć groziło jej 
poważnie niebezpieczeństwo ze 
strony Turcji.

Sułtan turecki niebawem 
wyruszył przeciwko Polsce na 
czele wielkiej armii. Nie było 
komu powstrzymać tureckiej 
nawały. Broniła się tylko twier­
dza w Kamieńcu Podolskim. 
Ponieważ odsiecz nie nachodzi­
ła, załoga musiała się poddać. 
Wojska tureckie poszły dalej w 
głąb Polski.

W tej groźnej chwili pojawił

się człowiek który miał odwagę i 
energię stawić czoła tureckiej 
po tędze. Był to hetm an  Jan 
Sobieski. Nie miał wprawdzie 
dość wojska, by zmierzyć się z głó- 
wnymi siłam i tu reckim i, ale 
odpierał najazdy tatarów, którzy 
pomagali Turkom.

Król zdecydował się wysłać do 
sułtana poselstwo z prośbą o 
pokój. Turcy podyktowali ha­
niebne warunki, a Polska musia­
ła je  przyjąć. Zajęli Ukrainę i 
sąsiadujące z nią Podole oraz 
żądali, by Polska płaciła im ha­
racz. Wiadomość o tym wywoła­
ła w Polsce oburzenie zwołano 
sejm , na którym  uchw alono

podatki na wojnę i powierzo­
no jej prowadzenie Janowi 
Sobieskiemu.

Hetm an Sobieski zebrał 
kilkadziesiąt tysięcy żołnierzy 
i na czele tego wojska spotkał 
się z ogromną armią turecką 
pod Chocimiem, gdzie przed 
pięćdziesięciu laty Polacy pod 
wodzą Chodkiewicza pobili 
Turków. Podobnie jak wtedy, 
Polacy odnieśli wspaniałe zwy­
cięstwo. Było to w roku 1673.

Hetm an wysłał do króla 
wiadomość o zwycięstwie. Nie 
wiedział, że król już nie żyje.

S ta n is ła w  M a rc in ia k

W ie lm ożn a
k o tk a

Ma szczęście piękna kotka, 
jej wszędzie sprzyja los!
Od kiedy lew ją spotkał, 
zmieniła kotka głos.

I już nie raz ryczała, 
że mąż jej - to sam lew. 
Tygrysa pokąsała, 
a słoniom puszcza krew.

Ф  G d y  s t y c z e ń  b u r z l i w y  z  ś n i e g o w i /
o t o  b u r z l i w e  z  d e s z c z o w i .

Ф  A l a  T T r z e c k  K r ó l i  ( 6 1 )  s ł o ń c e  ś w i e c i /
w i o s n a  d o  n a s  p ę d e m  l e c i .  

Ф O d  s t y c z n i a  d o  T r z e c k  K r ó l i  d n i a  p a i r z a j ą ,

j a k i e  t e  dni/ t a k i e  w i e s i g c e  b y w a j g .

Z d a r z e n i a

Gdy pewnego razu Alek­
sander Dumas wracał z przy­
jęcia  do dom u, znajomy 
zapytał go:

-Jak się pan bawił wśród 
dzisiejszego towarzystwa?

- Gdyby mnie tam nie 
było, to bym się strasznie 
nudził - od pow iedzia ł 
Dumas.

* * *
Józef Ignacy Kraszewski 

pojechał w odwiedziny do 
przyjaciół. W ogrodzie zo­
baczył wielkiego psa, który 
zerwał się i zaczął groźnie 
szczekać.

- Ależ nie bój się - uspo­
kajał przyjaciel.

- Chyba wiesz, że psy, 
które szczekają, nie gryzą!

- Tak, ja wiem - odrzekł 
autor “Starej Baśni”, ale 
nie mam pewności, czy ten 
pies wie!

Zapomniał pan zapłacić! - 
woła kelner do wychodzące­
go gościa.

- Przecież po to piłem , 
żeby zapomnieć...

*  *  *

Gość w restauracji prosi o 
rachunek. Podchodzi do nie­
go kelner i pyta:

- Co szanowny pan jadł?
- Zamówiłem gołąbki - 

odpowiada gość - a co jad­
łem , pozostanie tajemnicą 
kucharza...

* * *
- Czy to pan sprzeda mojej 

żonie książkę kucharską? - 
pyta groźnie Kowalski kssięga- 
rza.

- Tak. A co się stało?
- Zaraz się pan dowie! 

Idziemy do mnie na obiad!

- T o b i e  s i ę  n i g d y  ni e  p o ­
d o b a ją  p o d a r ki, któne s o w a  
dl a  s ie bi e  nobięl

1 I 1857 -W Paryżu urodził się Wojciech Kossak, (zm. 1942), 
malarz obrazów historycznych i batalistycznych, scen rodzajowych 
i portretów.

8 I 1918 - Ogłoszenie 14 punktów orędzia prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki W. Wilsona. Punkt 13 mówił o utwo­
rzeniu niepodległego państwa polskiego z obszarów zamieszka­
łych przez ludność polską. .,

8 1 1967 - Na dworcu we Wrocławiu zginął znany aktor filmo­
wy Zbigniew Cybulski (ur. 1927).

13 1 1949 - Urodził się Andrzej Zaucha, jeden z największych 
talentów wokalnych, jakie ujawniły się w Polsce pod koniec lat 
60. (zginął tragicznie 10 X 1991 r.).

14 I 1842 - Urodził się Krzysztof Klenczon - gitarzysta, kom­
pozytor i wokalista m.in. „Niebiesko-Czarnych”, „Czerwonych 
Gitar”, „Trzech Koron” (zm. w USA 8 IV 1981 r.).

14 I 1848 - Zmarł Franciszek Armiński, astronom, profesor 
uniwersytetu w Warszawie, założyciel i w latach 1825-48 pierwszy 
dyrektor obserwatorium astronomicznego tegoż uniwersytetu 
(ur. 1789 r.).

1511869 - W Krakowie urodził się Stanisław Wyspiański - dra- 
matopisarz, poeta, malarz i reformator teatru polskiego (zm. 1907).

(Dla n i e wi as t )
Poziomo: 3) schronienie dla sukienek, lub 

kochanka; 6) kolorowy i pachnący - pomaga 
zdobyć sympatię białogłowy; 7) warzywo - symbol 
zdrowia; 8) dziś rzadziej spotykana w rękach 
gosposi - wyparła ją  torba z folii; 9) pozwala 
przeżyć trudne momenty psychiczne; 11) manewr 
w celu ominięcia czegoś; 13) synonim słowa 
„kobieta”; 14) tkanina używana dla opatrunków; 
16) wiosną nieraz zdobi głowy dziewcząt; 17) 
pozostają po zużyciu pasty do zębów; 18) nieduża 
kolejka po zakupy; 19) np. Zbigniew Cybulski.

Pionowo: 1) tradycyjny ubiór kobiety; 2) os­
tatni roboczy dzień tygodnia; 3) pożywienie, 
pokarm; 4) córka Zeusa, bogini mądrości; 5) imię 
światowej sławy autorki detektywów; 10) małe 
naczynie kuchenne; 12) delikatesowy smakołyk 
(bywa czarny i czerwony); 13) filozof-autor teorii 
miłości „na odległość”; 14) skrawek tkaniny z 
inform acją przyszyty do wyrobu; 15) może 
zamienić wiele czynności gosposi na kuchni.

j A  u  t o r :  „  /  ’і п і ' І О  "

Rozwiązanie krzyżówki z nr 102
Poziomo:. KOREK, BORNEO, TALON, SENEKA, 

RONDO, KAIR, KWIT, CZOŁO, DANINA, KARTY, NASTIA, 
ŁÓDKA.

Pionowo: KOLEJARZ, DNIEPR, KOTARA, KONGO, 
DZIENNIK, JODYNA, KENF.SA, COKÓŁ, OGRÓD.
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І cierpią, choć niesłodko. 
Buszuje kotka zła:
Bo piękna ta murkotka, 
to żona pana lwa.

I ta ostatnia zwrotka 
to nie jest morał, nie!
Bo... jakaś można kotka 
za afront gryźnie mnie.

P a w io  H la zo w y j
(tłum. L. Sobański)
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